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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


; DOKUMENTA 
dotyczace nadania dróg żelaznych w Królestwie Polskiem. 


USTAWA TOWARZYSTWA 


DnóGi ŻELAZNEJ WARSZAWSKO- BYDGOSKIEJ. 
(Ciąg dalszy.) 
$ 9. Czternaście tysięcy akcji, wyobrażających ka- 
` pitat pierwszego wypuszczenia, będą rozdane w Kró- 
lestwie Polskiem'i ża granicą. 
9|sOałkowita ilość tych akcji jest podpisana i należy do 
-'0sób poniżćj wymienionych w następującym stosunku: 
: PP. Herman Epstein 6250 akcji 


Andrzej hrabia Renard 4250 = 
Karol August Milde 1750 — 
Herman baron Musehwitz 1750 — 


- razem 14000 akcji. 
$ 10. Każda akcja daje prawo do stosunkowego u- 
udziału we własności aktywów Towarzystwa i w po- 
- dziale korzyści. 
=j Dopiero po wniesieniu trzydziestu procentów kapi- 
tatu akcji, wkładający będą sobie mieli wręczone akcje 
pa okaziciela. Na wnioski zaś cząstkowe poprzednie, 
« otrzymają tylko poświadczenia. 


WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH. 


Na prowincji wKrólestwie 
z pocztą rocznie rs. 12 (złp. 


80); kwartminię rs 3 (złp. 20). 
W ffegąu ż sama 0- 
P ło ne ji w Kró- 
l e; 2 rs. 4 ro- 
che" lub'1 pra tajnie za ko- 


| Biuro Redakcjifprzy ulicy Krakowskie-Pr zedmie- | Dziś rano, stopni zimna 5, wczoraj w poł. zimna 0. 
„Wschód słońca-o g. 7 m. 48.—Zach. o g. 4 m. 36. |.ście w domu Nro 391, naprzeciw Saskiego placu. | Wysokość wody na Wiśle stóp 6 cali 9. 


T GH: Akcje wycięte będą z xięgi sznurowćj, ozna- 


czone suchym stemplem Towarzystwa, opatrzone pód- 
> pisami drukowanemi członków rady zarządzającej i 
_ podpisane przez jednego z członków rzeczonćj rady i 
„przez kassjera głównego. Układ, kształt ı warunki wy- 
puszczenia tych akcji oznaczy rada, zarządzająca kolei 
żelaznej. 

Każda opłata na poczet akcji będzie zaznaczona na 
samejże akcji. 

$12. Rada zarządzająca może udzielić. upoważnie- 
nie do składu i zachowania akcji w kassie Towarzy- 
stwa w Warszawie. 

$13. Akcje są niepodzielne. Towarzystwo uznaje 
tylko jednego właściciela dla każdćj akcji. 

$ 14. Posiadanie akcji pociąga za. sobą samo z: sie- 
bie poddanie się przez okaziciela przepisom ustawy 
towarzystwa. Spadkobiercy akcjonarjusza lub inni 
w jego miejsce interesowani, nie mogą pod żadnym 
pozorem domagać się opieczętewania na majątku, pie- 
niędzach lub innych wartościach należących do towa- 


NOTATKI Z PODRÓŻY. 
przez 

Ludwika Niemojowsk:ego. 

WYJĄTEK DRUGI. () 


Cała przestrzeń państwa kościelnego po- 
między Civitta Vechia a Rzymem, nie miłe 
czyni wrażenie na podróżnym, którego wzrok 

_przywykł do rozkosznych ogrodów Toskanji, 
do owych-gajów oliwnych, cyprysowych ipo- 
marańczowych, do owych licznych miaste- 
czek pełnych ruchu i życia; i schludnych wio- 
sek rozsianych wśród żyznych dolin, i ludu 
pełnego wesołój naiwności. Cała ta przestrzeń 
wydała mi się wielka pustynią: niezmierne ob- 
szary odłogiem leżące wśród których stercza- 
ły gdzie niegdzie dziwnego kształtu odłamy 

„skał, pola nieuprawne zarosłe dzikiemi krze- 
wami, rzadki przechodzień cery wybladłćj 
spogladający na nas ponuro z pod obszerne- 
go na oczy nasuniętego kapelusza—otóż wszy- 
stko co widzićć mogłem wychyliwszy się z 0- 
kna ciężkiego dyliżansu. 

Droga którą przebywaliśmy zwana Via 

C) Pierwszy wyjątek z niniejszych „,Notatek podró- 
ży drukowaliśmy w naszem piśmie zeszłego roku 
w miesiącach Styczniu i Lutym. (Przyp. Redakcji). 


rzystwa, ani też zgoła mięszać się do jego zarządu. 
Przy dochodzenia praw swoich, winni poprzestawać 
na inwentarza: h towarzystwa i na uchwałach ogólne- 
go zgro madzenia akcj onarjuszów. 

$ 15, Opłaty na poczet akcji: wnosić będą akcjona- 
rjusze do kasy towarzystwa w, Warszawie, lub usku- 
tecznią je winnych miejscach przez radę zarządzającą 
wskazanych i podług warunków jakie taż rada oznaczy. 

Każdy wniosek na akcję częściowy nie może prze- 
chodzić dziesięć procent wysokości kapitału akcji, 
rada zarządzająca może jednak upoważnić: wnioski 
kilkv rat razem lub opłatę całkowitego kapitału od razu. 

Wezwania o uiszczenie wniosków na akcje powinny 
być ogłaszane przynajmnićj uą miesiąc przed terminem 
do opłat wyznaczonym, w Journal de St. Petersbourg, 
w. dziennikach Warszawskich , w. Gazecie Rządowej 
Pruskićj i w dwóch dziennikach wychodzących w Wro- 
cławiu. 

Obwieszczenia te mogą być ogłaszane winnych jesz- 
cze pismach, którerada zarządzająca wskaże. (d. e. n.) 


— Nakładem austrjackiego ministerjum wyznań 
i oświecenia, wyszło w Wiedniu bardzo ważne 


„dzieło dla nauki archeologji, dyplomatyki i pa- 


leografji, pod tytułem: Monumenta graphica medii 
aevi ex archivis et, bibliothecis Imperi Austriaci 
collecta. Vindobonae 1858. Fasce. I—II. W dziele 
tem, oprócz dawnych dyplomatów łacińskich, 
stopniowo do nauki wyczytania ułożonych, mają 
także znajdować się dyplomata starosławiańskie, 
czeskie i niemieckie, poczynając od XIII wieku. 
W literaturze naszćj mamy podobne prace, choć 
nie tak obszerne i dziś bardzo rzadkie, jakiemi 
są: wyborne pod tym względem dziełko Lelewe- 
la, pod tytułem: Nauki dające poznać źródła hi- 
storyczne. O historji, jćj rozgałęzieniu i naukach 
z nią związek mających. Warszawa 1826. Oraz 
K. Stronczyńskiego p. t. Wzory pism dawnych 
w. przerysach wystawione i objaśnione drukowa- 
nem ich wyczytaniem. Część pierwsza, obejmu- 
jaca pismo dyplomatów od 1228—1536. War- 
szawa 1839 r. Do tego należy poszyt w kroju 
arkuszowym wiernych facsimilów samych au- 
tentyków. 


Aurelia (a) w pierwszych chwilach wyjazdu 
z Civitta Vechia trzyma się ciągle brzegów 
morza, i dopiero od Santa Severa pierwszćj 
wioski a zarazem i stacji pocztowćj, zagłębia 
w środek kraju. Od tego to właściwie punktu, 
oddalając się coraz bardzićj od brzegów mo- 


„rza które dla każdego tyle ma powabu, a o- 


bejrzawszy po téj opustoszałćj okolicy, jakiś 
smutek opanowywa podróżnego, jakaś tęskno- 
ta chwyta za serce, i więcćj niż kiedykolwiek 
żałuje się tego co poza sobą zostało, wśród 
ziemi ztwardniałćj wprawdzie kilkonasto-sto- 
pniowem zimnem, ale ogrzanćj ciepłem ro- 
dzinnego ogniska, a najbardzićj owem tchnie- 
nieniem płynącem z piersi przyjaciół i życzli- 
wych, ową wonią ojczystą którćj nie zastąpia 
ani ogrody Hesperji, ani piękności Szwajcar- 
skićj przyrody, ani ożywcze powietrze Włoch. 
O jakże żałuję tych którzy zawsze żyć muszą 
wśród obcych ludzi, kiedy ja zaledwie kraj 
rodzinny opuściwszy, zwracałem tak często 
myśl stęsknioną dotego kawałka ziemi, gdzie 
Żyła ukochana matka i eórka, gdzie znajdo- 
wał się jedyny wspominek ubiegłego szczę- 
ścia — grób! 

(a) Via Aurelia urżądzoną została w r. 1565 przez 
Piusa IV. (Przypisek Autora). 


Baorrespendencja Kroniki. 

Z gościny w Poznańskiemid, 9 stycznia 1958 r. 
Ocknienie sie zdrowćj krytyki. Dla ezego w pewnćj epoce 
nie było jej u nas. Odpowiedzialność krytyka. Zepsute 
dzieci publiczności. Draźliwość. Kilka nowych znakomitych 
recenzji. / Rozbiór krytyczny gladjatorów Lenartowicza. 
Usposobienie publiczności. Artykuł o jezyku polskim. Wy- 
tkniecie niektórych zwyczajnych uchybień jezykowych. 

Dzieło p. Stawiskiego. 

Jeżeli w literaturze -powszechnćj daje się spo- 
strzegać pewna otrętwiałość, jeżeli wśród tego 
gorączkowego zajęcia się materją na zachodzie, 
nie odzywa się dziś żadne wyższe natchnienie, ża- 
den wielki pisarz, uważając okres w jaki zdaje się 
wstępować nasze piśmiennictwo, wielce się cie- 
szyć i pokrzepiać powinniśmy. Ocknienie się kry- 
tyki zdrowćj, śmiałćj, która się ze wszech stron 
odzywa, jest objawem więcćj pożądanym i pomy- 
ślniejszym, aniżeli powstanie jakiego znakomitego 
pojedynczego talentu, któryby wśród zdrobnienia 
umysłów, był tylko szczęśliwym wyjątkiem. Że 
się ten duch krytyczny, silny, czerstwy i bezstron- 
ny, objawiać zaczyna, każdy przyzna, kto na zna- 
komitszych krytyków dzisiejszych recenzje ba- 
czną zwraca nwagę, kto szczególnićj zadać zechce 
sobie pracę porównania ich pism z owemi przed 
kilkunastu laty ogłaszanemi khistorjamt lileratury 
ojczystćj. rysami piśmienniciwa, nakoniec artyku- 
łami krytycznemi, które się deszczem rzęsistym ` 
lały na publiczność. Po większćj cześci zdania 
i wyroki w nich wydawane, były płodem nieuctwa 
i niedowarzonych pojęć, lub namiętnego i wyko- 
szlawionego sądu, a wszystkie przywłaszczały so- 
bie chwałę jakiejś wyższej estetyki, jakiegoś 
wszechstronnego gienjalnego poglądu. Czytajmy 
dziś co pisze Lucjan Siemieński w Dodatku do 
Czasu, weźmy do ręki recenzje dziennika poznań- 
skiego literackiego,a przekonamy się, że w tćj przed 
chwilą anarchicznćj rzeczypospolitćj literackićj, 
wzniosła się władza strzegąca zasad wiary i mo- 
ralności, praw rozsądku, smaku i prawdziwćj pię- 
kności. Odzywają się jeszcze wprawdzie sędzio- 
wie krytyczni, którzy występują jakby z nowo- 
ścią, z tem co się już zestarzało, którzy pozostając 


Minęliśmy małe miasteczko Paoło, a okoli- 
ca stawała się coraz dziksza i posępniejszą. 
Ani opustoszałe pola, ani brak ruchu, ani smu- 
tek że tak powiem rozlany w powietrzu, nie 
wskazywały nam gdzie jesteśmy; a przecież 
my byliśmy pod murami stolicy świata chrze- 
ścijańskiego, u stóp miasta które dawnićj orę- 
żem a późnićj potęgą wiary, chyliło przed so- 
bą niezliczone narody; z którego wybiegały 
gromy na tych którzy zaparli się świętego bla- 
sku cnoty, gromy zmieniające błyszczące sza- 
ty bogactwa w wór pokutnika: przed nami nie- 
widzialny, ukryty dotad w mgle oddalenia — 
znajdował się Rzym! 

Wyjrzałem z okna dyliżansu azaliż wśród 
tój mgły dalekićj, nie ukażą się oczom moim 
pierwsze niewyraźne zarysy stolicy świata, do 
którćj -myśl moja biegła tworząc na skrzy- 
dłach wyobraźni marzenia tak jasne i błogie, 
jak błogą jest przyszłość sprawiedllwego, jak 
jasną święta wiara nasza. Zagłębiony w du: 
maniu nie spostrzegłem że mgła owa zamiast 
niknąć w oddaleniu, zdawała się przybliżać 
ku nam, gęstnieć i otaczać do koła; spojrza- 
łem — kłęby pary wychodziły z niezmierzo- 
nych okiem bagnisk, wśród których ciągnęła 
się niby pasek złoty zwirem wysypana Via 


wyłącznymi prawią o starych i nowych szkołach, 
którzy tylko na kształty zewnętrzne baczą, lecz 
z takimi walezyć nie warto, bo to są tylko niedo- 
bitki w rozsypkę idącego wojska. Powtarzają to 
co zasłyszeli, lub wyczytali w współczesnych pi- 
sarzach, ich nauka wyżćj i dalćj nie sięga, myśląc 
że ciągle postępują, zdziwią - się niepomału, gdy 
wyprzedzeni przez innych, ujrzą sięwkrótce w zu- 
pełnem odosobnieniu. Prawdziwie wykształcone 
i zdrowe umysły, potrafią się zdobyć nasąd spra- 
wiedliwy i wszechstronny. Czułe na wszystko co 
oburza złą dążnością, wszystko co razi fałszem, 
przesadą, zbytkiem; równie wykażą błędy gdzie- 
kolwiek iu kogokolwiek się znajdą, jak ocenią 
i uszanują każdą istotną piękność, każde wyższe 
natchnienie z jakiegokolwiek źródła by płynęło, 
i jakiegokólwiek przybrało by kształty. Taką po- 
winna być krytyka, taką nie była u nas, taką być 
zaczyna. 
- Nie była taką u nas, bo upojenie zwycięztwem 
było zbyt odurzające, bo namiętności stronnictw 
„były zbyt rozognione, bo po zerwaniu wszólkich 
prawideł, zbyt łatwe i obszerne rozwarło się pole 
dla miłości własnój i zarozumiałości. Kiedy Napo- 
leon został władca Francji, nie jeden podporu- 
cznik zyskawszy na placu bitwy szlify oficerskie, 
marzył o jego chwale i potędze, tak i w naszym 
świecie literackim, gdy powstał i prawie nagle 
wzniósł się na najwyższy szczebel celny genjusz 
poetyczny, gdy obok niego zjawili się pisarze 
z mniejszym lecz zawsze ze znakomitym talentem, 
wszyscy młodzi zaczynający pisać, obrawszy ich 
za wzór sobie, mniemali, że z łatwością zdobędą 
ich wziętość i sławę, byleby tylko z czemś nowem 
"wystąpili. Ządza nowości ogarnęła i piszących 
i czytających. Nowość każda zła czy dobra, była 
oznaką genjalności. A gdy pamiętano, że nie wszy- 
scy literaei poznali się od razu na duchu poety- 
* cznym Mickiewicza, powstało mniemanie, że po- 
czynających zrażać krytyką nie trzeba, owszem 
' zachęcać ich i podnosić należy, byle by tylko ob- 
" jawiali pewną śmiałość i dążność do nowości i ò- 
ryginalności. Wtenczas to nie jednego młodego 
pisarza, który tę dążność okazywał, witano zaraz 
jako przyszłego olbrzyma poezji, i ten młody 
"4isarz odurzony okrzykami, zamiast kształcić 
się, coraz dziwniejsze brednie i obrzydliwsze dzi- 
wolągi twórzył. Mógłby był przy krytyce prostu- 
jącćj gó. wykształcić się i wyrość, przy jej braku 
stał się potwornym. Był więć czas, w którym nie 
mieliśmy krytyki, czas zgubny dla piszących, żgu- 
bnićjszy dla czytających. Powołanie bowiem kry- 
"tyka nie byłoby! tyle trudnem, ale razem i tyle 
zaszczytnem, gdyby miał być tylko przestrzega; 
czem i naticzycielem piszących jest więcćj* Je- 
szcze przewodnikiem czytających, stróżem moóral- 
ności, smaku i rozsądku publicznego. Dla tego też 
błędnego krytyka cięższe przewinienia jak złego 
pisarza. Kto popełńia występek, mnićj jest Szko- 
" dliwym jak ten, kto go pochwała. Gdy żaś Wwspo- 
mnimy sobie jak mało jest ludzi z pewnym i wy- 
"qrobionym sądem, zwłasżcza w literaturze, łatwo 
"przyznamy, že ciężka odpowiedzalność obarcza 
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tych pisarzy krytycznych, którzy błędami i stron- 
niczemi wyobrażeniami obałamucili publiczność. 


Tymczasem ten właśnie rodzaj krytyki upowsze- 


chnił się u nas. Gdy lat temu dwadzieścia zaczęli 
się wsławiać znakomitsi nasi dzisiejsi pisarze, 
w państwie krytyki powstało niejako stowarzy- 
szenie wzajemnego uwielbienia, zewsząd słychać 
było hymny pochwalne, czuć było woń kadzideł. 
Zdawało się, że w literaturze ciągle tylko jakieś 
uroczyste święto panuje, ciągły odpust zupełny, 
a to bez skruchy ipoprawy. Bo JORE O 
my prawdę, ci chwaleni i wynoszeni pisarze, *nie 
wszyscy byli bez błędów i grzechów. Każda część 
kraju, każde większe miasto nasze, miało swego 
celnego poetę, lub pisarza prozą, który powsze- 
chną także wziętość pozyskawszy, szezególnićj 
w miejscu swego pobytu, stawał się przedmiotem 
przesadzonego uwielbienia.. Biada temu ktoby 
z jaką uwagą krytyczną ustną, lub na piśmie śmiał 
przeciw niemu odezwać się. Prowincja cała za o- 
sobistą urazę uważałaby wszelkie wystąpienie 
przeciw ulubieńcowi. Jednakże prawdziwi i oświe- 
ceni doświadczeniem miłością literatury poczuli, 
że w tak niedołężnym stanie krytyki dłużćj zosta- 
wić nie można; że jéj pobłaźżliwość zbyteczna wie- 
dzie zaczynających pisać, do zbłąkania się i do 
zguby, a tych którzy już, wziętość i słynność zdo- 
byli, prowadzi do zbyt pośpiesznćj pracy, do za- 
niedbania się i często do upadku. Lecz jeżeli za- 
czyna zjawiać się krytyka, krytykowani iich wiel- 
biciele, nie są jeszcze bynajmnićj usposobieni do 
słuchania prawdy. Skoro tylko śmie kto odezwać 
się z słowem nagany, a co gorsza uderzyć po pal- 
cach, jedno z tyeh zepsutych dzieci, wnet się dzie- 
ciątko rozdąsa, zaniesie się od płaczu inie ma spo- 
sobu utulić go. 

Zwykle u nas żal skrytykowanego autora, nie 
objawia się w odpowiedzi na zarzuty, lecz w skar- 
gach prozą lub wierszem, które przy pierwszćj 
sposobności rozwodzi nad złośliwością zawiści, 
nad niewdzięcznością rodaków. 

Ale duch krytyczny obudzony uśpić się już nie 
da. Widzim że minał czas wygód literackich i że 
dziś nim się co napisze, trzeba trochę pomyślóć i od- 
czytać gdy się napisało, Gdyż znajdą się tacy, 
którzy popełnione błędy i usterki spotrzegą i wy- 
tkna. 

Te wszystkie uwagi nasunęły mi się po prze+ 


czytaniu w tym właśnie czasie kilku recenzji- 


z wielkim talentem i-z prawdziwym krytycznym 
duchem napisanych. Najeelniejszą z nich jest 
recenzja nowego poematu Lenartowicza: Gladia- 
tórowie. Skreślona w jednćj części z wdziękiem 
i z dowcipem, w dragićj z głębokiem czuciem 
estetycznem, z sądem ' wzniosłym i wsżechstron- 
nym, z wymową porywającą, pozostanie jako 
wzór pism tego rodzaju. Autor jćj uchwycił dziś 
bez wątpienia za berło krytyki w naszem piśmien- 
nictwie, oby je w silnćj piastował dłoni i stał cią- 
gle na straży prawych uczuć, rozsądku i smaku, 

Jeżeli nas raduje zbudzenie się zdrowćj krytyki 
to nie dla tego tylko że stać się może użyteczną 
literaturze krajowćj, lecz że czytająca publicz- 


Aurelia. W tem od strony morza zawiał na- 
gle mocny i zimny wiatr, firanki dyliżansu za- 
"trzepotały u okien, konduktor siedzący na ko- 
źle zarzucił szybko płaszcz swój na głowe, a 
kilku włochów passażerówiktórzy dotąd drze- 
mali spokojnie, porwali się wszyscy. z miejsc 
swoich, i prawie jednogłośnie zawołali: 

— Zamknij pan okno na miłość Boska! 

Ow wiatrz zimny, owe wyziewy wydoby- 
wające się z wilgotnych obszarów —to pierwsze 
zarody Malacji! (b). | 

Jeszcze jedna wioska przed nami: Castel 
di Guido. 

— Czemuż dyliżans zatrzymuje się, czyliż 
konduktor nie wie że nam pilno, bardzo pilno 
być u celu podróży?... Przeprzęgają konie, 
tem lepićj! będziemy prędzćj wśród murów 


(b) Rodzaj febry nadzwyczajnie uporczywćj 4 wy- 
czerpującćj siły. Najpewniejszym sposobem uchronienia 
się od tćj choroby bardzo powszechnćj w Rzymie, jest 
zmienienie zupełnie trybu życia do jakiego „kto przy: 
zwyczajony, strzeżenie się picia wody w miejscach nie- 
pewnych, jedzenia owoców, mianowicie fig w zbytnićj 
ilości, otwierania okien `w nocy, nie wychodzenie na 
powietrze zaraż po deszczu gdy słońce dogrzewa; jako- 
też zupełne wyrzeczenie się wszelkich trunków np, ara- 
ku, wódki it. p. Wino nawet które jest w ogólności bar- 
dzo lekkie, używać należy w małćj ilości. (Przyp. Ant.) 


stolicy Świata. 

Ale konduktor dyliżansu jest najprozaicz- 
niejszą w świecie istota: zasiadł za stółem, 
kazał sobie podać czokolady i rozmawia 
z kareczmarką o cenach osłów na ostatnim 
jarmarku w Ostia! 

Chmara dzieci obległa jak zwykle dyliżans 
wołając na wszystkie tony: „„Kecelenza! Prin- 
cipe! -datemi qualche cosa, che imuojo di fame!‘ 

Tym razem nie dostaną odemnie ani bajo- 
ka: gniewają mnie ich krzyki, gniewa mnie 
flegma przewodnika dyliżansiu, gniewają mnie 
jarmarki w Ostia i wygórowane ceny tego 
zwierza, do którego w tćj chwili przyrówny- 
wam w myśli kończącego ogromny kufel cżo- 
kolady konduktora. 

Wstał nareszcie, zapalił cienkie a: długie 
Virginia, siądł w kabrjolet dyliżansu, i krzy- 
knął stentorowym głosem na postyljona „a- 
vanti!“ 

duszył ciężki dyliżans z miejsca, wsunęliś- 
my się wszyscy w głąb powozu i głuche mil- 
czenie żąstąpiło dość ożywioną poprzednio 
pomiędzy kilku Włochami rozmowę. Usposo- 
bienie w jakiem sam byłem, sprawiło, iż mil- 
czenie to wziąłem za przejęcie się uroczystą 
chwilą poprzedzająca wjazd do miasta cudów, 


ność poszukuje jéj, żąda i ocenia. To zaś uspo- 
sobienie powszechne jest dowodem niezaprzeczo- 
„nym czerstwiejszego zdrowia umysłowego w na- 
szym kraju. Dopókiśmy zostawali w gorączko- 
wym stanie, a myśl nasza marząca do. działania 
niesposobnymi nas czyniła, znajdowaliśmy upo- 
|-dobanie w wysileniach to ognistćj, to rozezulonćj 
lecz często niesfornćj imaginacji. Dziś dusza po- 
trzebuje pożywniejszego pokarmu, któryby  jój 
większy hart i siłę nadał. Nie ostygło dla tego 
czucie nasze. Utwory nacechowane nikczemną 
dążnością, powszechny wstręt i oburzenie obu- 
dzają, jakeśmy to' nie dawno, w roku zeszłym 
widzieli, lecz dziś rozsadek publiczny otrzezwiał 
ina nowo został przewodnikiem wyobraźni i u- 
czucia. Dziś więc krytyka w swoje prawa, śmia- 
lym krokiem wstąpić może. a między słynniej- 
szymi pisarzami naszymi, wszyscy wyższym ob- 
darzeni umysłem powitają ją z radością. ~ == 
Jyż przecież i w obronie czystości mowy naszćj 
zaczynają się odzywać poważne głosy. *Czytaliśmy 
przed chwilą wybornie napisany artykuł o języku 
Polskim, w którym wytknięte są błędy, przewi- 
nienia nie tylko przeciw składni, przeciw ducho- 
wi języka, ale nawet przeciw gramatyce, jakich 
się nawet najwięcćj dziś wziętości mający pisarze 
dopuszczają. | w istocie czas już było upomnieć 
się.'o prawa téj mowy, którąśmy wykształconą i 
czystą w puściznie otrzymali, zapobiedz rozprzę- 
żeniu, które się do nićj zakrądło., Gdy do nićj na 
nowo ład i porządek wróci, odczytując z niedale- 
kićj epoki pisma a szczególnićj poezje, nie bę- 
dziem mogli dość się wydziwić, jak nas nie ude- 
rzały błędy i usterki‘ językowe, któremi są ze- 
szpecone. Ileż to słów wykrzywiono jedynie dla 
pomnożenia liczby rymów. “Czy kto naprzykład 
słyszał dawnićj o słowie zaciemiać, czy go potrze- 
bował kiedy miał do użycia: dobry wyraz polski 
zaciemniać lub ocieniać. "A tym czasem jednemu 
z poetów brakowało rymu do ziemia i położył 
zaciemia. Niechcę za wspomnionym wyż artyku- 
łem przytaczać wszystkich uchybień językowych, 
które autor zebrał i wypisał; lecz wytknąć muszę 
błąd gramatyczny najpospolitszy dzisiaj, którego 
"się nawetnajpłodniejsi i najsłynniejsi dopuszczają 
dziś pisarze. -Przeczenie i dopełnienie: rządzi za- 
wsze drugim przypadkiem. Jest to może kaprys 
językowy, lecz cóż robić ojcowie nasi ulegali mu, 
więc i my poddać mu się powińniśmy. Mówi się 
spełniłem powinność, dopelnilem powinności, wlałem 
wino, dolałem wina. Tak samo używa się drugiego 
przypadku, skoro tylko przysłówek nie choćby 
odległy znajduje się w składni. Tymczasem dziś 
piszący jakże często nie spełniają powinność, do- 
pełniają powinność, dolewają wino. Błąd tak gruby 
w żadnym nie uszedł by języku, dla czegóż w'na- 
szym ma być przepuszczonym, a eóż dopiero 
mówić o częstem a błędnem przemienianiu rodzaju 
rzeczowników, lub mylnem ich: zakończania?— 
Wszakże żamiast ta 265% zaczynają “pisać ta płe- 
śnia zamiast /esny, lesi. Wszakże pojęcie rozmai- 
tych odcieni w wyrażeniach zupełnie znikło. Uży- 
Waja naprzykład słowa upiększać tam gdzie należy 


do pomnika świętości i wiary; gdy tymcza- 
sem niezawodnie żaden z mich nie poczuł 
w piersi swojćj mocniejszego uderzenia serca, 
nie wzniósł myśli: w sfery wyższe, « Madziem- 
skie. Zaledwie jęden ito najrozsądniejszy, du- 
mał o korzystnym obrocie swych interessów, 
ze dwóch ożywych oczach jakićj Luizetty lub 
Olimpji, a reszta oddając się ulubioriemu 6d 
Włochów doleć farniente, które jest |stanem 
biernym, ni snem ni jawą, ni życiem ni śmier- 
cią — nie myślał o niczem. "19% 

* Kilka chwil jeszcze toczył się nasz dyliżans 
‘pó zwirowćj drodze, wśród ogólnego mileze- 
nia podróżnych. l 

—.Róma! zawołał nagle wyjrzawszy przez 
ókno powozu, siedzący naprzeciwko mnie 
Włoch, i wyciągnął rękę przed siebie. 

Spojrzałem — wśród nagićj przestrżeni pól 
nieuprawnych, dzikich obszarów, na jasnym 
lazurze włoskiego nieba, rysowało się sino- 
niebieskawe półkole niby ciało zgasłego słoń- 
ca mijające naszą planetę... coś zagadkowe- 
go, tajemniczego, dziwnego: 

Była to kopuła kościoła Świętego Piotra. 

Zreszta gdzie tylko wźrok dosiegnać zdo- 
łał — nie! Za nami zniknął Castel di Guido, 
przed nami ani śladu domów, wież, wieży- 


strajać ze złym smakiem, a upiękniać jest to do- 
‘dawać prawdziwćj piękności. Nie będę «się za- 
puszezął w dalsze wyliczanie tych tak często zda- 
rzających się grzechów gramatycznych, lecz słów 
jeszcze parę dorzucę o cudzoziemcach zakradają- 
cych się do naszćj mowy. Przeminął czas, w któ- 
rym wpływ francuzczyzny był dla nas i dla języka 
niebezpiecznym. Dziś nikt myśląc po francuzku 
nie napisze, jak się tego dopuścił Stanisław Po- 
tocki, uważa go pod innym dniem i nikt nie prze- 
tłómaczy z listu p. Sevigné jetez la langue aux 
chiens. Rzuć psom język. Lecz za to ileż wcisnęło 
się do naszćj mowy wyrazów i wyrażeń obcego 
ochodzenia. Czemu dziś mówią: wyjść za mąż, 
mówić na ucho, kiedy zawsze mówiono i pisano 
pójść za mąż, mowić do ucha. Czemu przyjmujemy 
owe w kuźniąch germańskich wykute wyrażenia. « 
dora, wystosunkowanie i t. d.? 
Niech nikt nie mówi, że krytyka poniżyła by 
+i się zajmując się tego rodzaju błędami, owszem 
wykazywać je i ścigać powinna, gdyż takie uchy- 
bienia dotykają samego organizmu naszćj mowy, 
a mowa każdego narodu objawia jego duszę i cha- 
rakter. l a 
Nim zakończę dzisiejszą rozmowę dodać wi- 
nienem że doszło już do nas dzieło, p. Edmunda 
Stawiskiego ogłoszone drukiem u was pod tytu- 
„łem: Poszukiwania do historji valnietwa krajowego. 
Za. dzięłkiem tóm uprzedza juź sam tytuł skromny 
Poszukiwania., Warto będzie obszernićj nad niem 
się zastanowić, gdy się z niem dostateeznie +obe- 
znamy. Dziś ograniczym. się na zapewnieniu, że 
jest tutaj z źywem zajęciem czytańe. : 


| r 
Y T 
WIADOMOSCI ZAGRANICZNE 
+2 RO ARK: „A 

Według ostatnich wiadomości z Stanów Zjed- 
noczonych pod datą 2 Stycznia, prezydent rze- 
„czypospolitćj oddał zupełną słuszność jener. Wal- 
ker, przeciw komodorowi Paulding, ale i tego nie 
aniąc surowo. Jest to zwykły system oszczędze- 
nia obu stron w sporach między północą i połud- 
niem. Nie znamy dotąd formy jaką p. Buchanan 
nadał swojćj decyzji, ale zapewne oparł ją na tem 
specjalnem przypuszczeniu, +że jeśli wolno było 


- stosownie do rozkazów wydanych przez gabinet. 
Washington nie dopuszczać Walkerowi odpłynąć. 
do Nicaragua, nie wolno było aresztować go sko- 


rò juź przybył na miejsce swojego przeznaczenia. 
(Neue Preusszsche Zeitung). 
mod No"GF WPF A. 

Londyn 24 Stycznia. Wszystkie druchny xię- 
źniczki Wiktorji, pochodzą z krwi królewskićj, a 
"mianowicie: córka xięcia Richmond, lady Cecy- 
lja Lennox przez rodziny Gordon, Mordaunt, Ho- 
ward i Mowbray od Tomasza Brotherton, syna 
Edwarda Igo; córka xięcia Newcastle lady Susan 
Pelham Clinton, przez rodziny Stanhope i Beau- 
fort od Jana of Gaunt, a ze strony macierzyńskićj 
przez rodzinę Hamilton od Jakóba Igo króla szko- 
ckiego; córka margrabiego Abercorn, lady Kata- 


czek wspaniałego Rzymu; który taił się jesz. 


hà 


cze w mgłach „oddalenia; do koła pustynia |, 


dzika, ponura, opuszczona -- bez ruchu, ży- 


cia, bez ludzi. Nic — tylko wśród błękitu nie-. 


bios wznoszące się półkole kopuły kościoła 
Świętego Piotra! 

Jeżelim przed godziną jeszcze narzekał na 
obszerne przestrzenie które nas od odjazdu 
z Civitta Vechia otaczały, teraz nie chciałbym 


ich zamienić na najwięcćj urozmaicone obra-, 


zy. -Jak świętem, jak wielkiem uczuciem na- 
pełnią serce chrześćjanina widok matki ko- 
ścioła, która sama jedna ukazując się na błę- 
kicie niebios, błądzącemu. wśród pustych ob- 
szarów, zniechęcońemu bezbarwnością świata 
wędrowcowi, powiada: „tam jest cel do które- 
go dążyć powinieneślć| 11 ACE 

I wlepiłem wzrok w jasno-błękitne półkole, 
„które . rosnąc i;ciemniejąc 'w miarę maszego 


zbliżania się do starożytnego grodu, zdało. mi 


się być tarczą osłaniającą skołatanąnieszcze- 
ściami głowę pielgrzyma, przed burzami 

- świata. T 
' Za godzinę cienie nocy zakryły wszystko; 
towarzysze moi spali siem sprawiedliwych, a 
 konduktor opatrzywszy zapały u pistoletów, 
wołał coraz częścićj na postyljona: „Avanti! 


„położyć upiękniać. Kiedy upigkszać znaczy przy- 
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rzyna Hamilton, także przez rodzinę Hamilton od 
Jakóba Ilgo, a przez rodzinę Gordon od Tomasza 
Brotherton syna Edwarda Igo. Córka hr. Dun- 
more, lady Susan Murray przez rodzinę Hamilton 
odJakóba Igo szkockiego, a przez rodziny Clifford 
i Stanley od xiężnćj Mary Suffolk córki Henryka 
VII króla angielskiego; qórka hr. Derby lady Em- 
ma Stanley od Henryka Vllgo i Plantagenetów; 
córka hr. Clarendon, lady Constance Villiers, przez 
rodziny Parker, Seymour i Wentworth, - także od 
królów z rodziny Plantagenetów; córka hr. Gains- 
borough lady Wilhelmina Noel, przez rodziny No- 
el i Wentworth z tćjże linji krolów; córka owdo- 
wiałćj hr. Sefton, lady Cecile Molineux przez ro- 
dziny Harrington, Grafton i Beaufort od Jana of 
Gaunt, 

— Sir Henry Marsham Havelock, najstarszy 
syn jenerała Havelock, kapitan w. armji wschod- 
dnio-indyjskićj, został wyniesiony do godności ba- 
roneta, ktory to stopień i owdowiała jego matka 


ma sobie przyznany. Nominacja ta musiała zostać 


ponowioną, ponieważ jenerał Havelock, umarł 


w Allumbagh niedaleko Lucknow, dniem pierwćj, 


niż ta nominacja zostala ogłoszona w Gazecie lon- 
dyńskiej. 


„ — Nie potwierdzasię bynajmnićj, żeby hr, Per- 


signy w imieniu rządu francuskiegó podał notę 
w przedmiocie wychodców; owszem zapewniają, 


że rząd francuski posunął umiarkowanie, aż do po-; 
zostawienia ocenienia tego faktu, prawości rządu 


Królowćj Wiktorji. 


To zapewnienie atoli, nie zgadza się z tem, co. 


mówi Temes w drugiem wczorajszem wydaniu. 
Dziennik ten podaje za zupełną pewność, że rząd 
francuski zażądał od gabinetu $t. James, wygna- 
nia pięciu wychodcow, z których jeden czy dwóch 
włochów. a reszta francuzów. 


Ostatnie wiadomości z Indji są w ogóle pomy-. 


ślnę. Komunikacja między Bombay i Kalkutą jest 
przywrócona i ważne zwycięztwo zostało odnie- 


sionem nad powstańcami przez pułkownika Sea-. 


ton, który dowodził w Delhi. Powstańcy stracili 
750 ludzi, cały obóz i 11 dział. 

Z drugićj strony jeden pułk stojący garnizo- 
nem w Bombay zbuntował się, i prawie cały de- 
zerterował. Powód takiego postąpienia tych źoł- 
nierzy dla nas jest zupełnie niezrozumiały. Byli d- 
ni nąm wiernemi wtenczas, kiedy powstanie naro- 
dowe było jeszcze w całćj swćj mocy, a teraz po- 
wstają, kiedy sprawa buntowników może być u- 
ważaną za upadła. To zdaje się niedorzecznem. i 
imaczćj nie daje się tłómaczyć, chyba przez wpływ 
drugorzędnych okoliczności, które temu faktowi 
odejmuja całą ważność. Albo to wojsko zostało 


oszukane pod względem stanu i widoków powsta-, 


nia, a przekonawszy się o prawdzie, rozproszy 
się, albo dało się wciągnąć do zapomnienia swo- 
ich obowiązków, przez nadzieję wzięcia udziału 
w rabunku. Jak w jednym tak drugim razie dezer- 
cja. jego nie pociągnie za sobą ważnych następstw. 
(Independance Belge) 

M. GBA "o" 

Nie dotąd nie możemy po- 


E. RA. 
` Paryż,22 Stycznia. 
avanti!“ i 

O:saméj:póľřnocy stanęliśmy przed bramami 
Rzymu. 


Nie — czuję iż niepodobna mi zacząć opi- 
su pobytu "naszego w Rzymie, od kreślenia 
różnych. drobnych wydarzeń, które zaraz na 
wstępie do nowego, nieznanego miasta lub 
kraju uderzają przywykła doinnych scen wy- 
obraźnią podróżnika. Czyniłem to w Wenecji 
i Florencji; czyniłem te gdy mi-brzmiała w u- 
szach wesoła, barkarolla lub krzykliwy głos 
szarlatanów, gdy mi w myśli migał różnobar- 
wny tłum. masek, gdy mnie dochodził choć 
zdala żartobliwy monolog tylerozumnego choć 
pod błazeńska szata ukrytego puleinella. Za 
chwilę wróeęzapewne do drobiazgów powsze- 
dniego życia, ażeby nie odstąpić od lekkiego 
toku niniejszego opowiadania, któremi w skro- 
mnych „Notatkach* nie wolno przybierać się 
w toge uczoności, atóm mnićj przypinać skrzy+ 
deł poezji. 

Nazajutrz więc po naszym przyjeździe, kie- 
dy jeszcze Cezary I. spoczywał po trudach 
podróży, ubrałem się szybko, i wziąwszy do- 
rożkę, kazałem jechać do kościoła Świętego 
Piotra. Jakaś siła nieznana, siła która wczo- 


raj trzymała p 


wiedzićć o projektach rządu napomykanych wmo- 
wie Cesarza i rozprawie pana Billault. : Biega 
w tym względzie mnóstwo pogłosek, ale mało pra- 


| wdopodobnych, i najstosownićj będzie jak sądzi- 


my czekać wypadków. Między innemi; zapewnia- 
ja, że dzienniki literackie mają składać kaucję 
30,000 fr., przekonano się bowiem że rozprawy li- 
terackie niekiedy pokrywały wsteczne myśli stron- 
nietw. : 

Więcćj pewnóm zdaje się, że ciała prawoda- 
wczemu zostanie przedstawiony projekt prawa, 
według którego kążdy kandydat występując do 
wyborów, winien będzie złożyć przysięgę na kon- 
stytucję. Dziś nawet dodają, że projekt ten jest 
już w radzie stanu. Niektórzy posuwają się jak 
sądzimy za daleko, dodając Że przysięga ta wyma- 
ganą będzie nietylko od kandydatów ale nawet 
od wyborców. z i i 

Co do zamachu 14go b, m., biegają dziś wieści, 
że śledztwo podobno wykrywa coraz większą roz- 
ciągłość téj zbrodni. Mówią o powstaniu które 
miało wybuchnąć jednocześnie z zamachem. . 

Pięć rewolwerów znaleziono przy. wymienio- 
nych już oskarzonych. Dwa z nich kupione były 
w Paryżu u pana Devisme, trzy inne w Londynie 
u puszkarza nazwiskiem William Frantes, Gomez 
jednocześnie przybył do Paryża z Pierrim, zktórym 
połączył się w Lille, którą to drogą udali się dla 
zmylenia policji belgijskićj i francuzkićj. 

Wysłano do Londynu ajentów dla kierowania 
poszukiwania w przedmiotach tyezących, się, za- 
machu. Biega także wieść, może to tylko wzno- 
wienie dawnych pogłosek, o nowćjorganizącjipo- 
licji francuzkićj. gab: żyć 
„x W.sprawach zagranicznych widnogrąg rozjaśnia 
się na wszystkie strony, W kwestji Xięztw przy- 
gotowuje się zgodne załatwienie. Zegluga na Du- 
naju.zdaje się żę także nie przedstawi powodów 
do starcia. i , 

„Tylko między Piemontem i Neapolem, kwestja 
statku Cagliari móże wywołać nieco zatargów, 
rząd,sardyński bowiem domaga się oddania tego 
statku, a rząd neapolitański „nie zdaje się chcićć 
przystać na to. 

Nowy, bataljon piechoty morskićj został wysła- 
ny z Tulonu do Chin. © sy ortt 

Mówiono dziś, że jenerał Changarnier i inny je- 
szcze jenerał wygnany, mają powrócić do Francji. 
Pierwszy osiedlą się na południu, ; ((/mdep: Bel.) 

— Piszą, z Hannoweru 18 stycznia: Sledztwo 
z powodu zamachu paryskiego z dnia 14 stycznia 
aż do nas dosięgło. Pewien negocjant p. Sch., któż 
ry przejeżdżając tędy w dniu 14tym stycznia w po- 
ładnie, mówił o zamachu paryzkim jako fakcie już 
spełnionym, był dziś ztego powodu badany w po- 


licji. Badano także bankiera L., ponieważ ów ne- 


gocjant wymienił go jako mogącego za niego po- 
ręczyć, ale pan L. oświadezył, żeźadnych stosun- 
ków mtym cudzoziemcem niema: * 3170 / 

Dowiadujemy się,z.prywatnego listu z Bruxeli 
pod wczorajszą datą: , W.czoraj wieczorem wskut- 
ku zamachu paryzkiego, wychodca francuzki pan 
F. został aresztowany, ale po krótkiem przesłu- 

an ons i Mo AER A 
rżeż dwie godziny mój wzrok 
wlepiony w półkole kopuły rysujące się na 
widokręgu niebios, ciągnęła mnie /w to święte 
miejsce. Krzyż umieszczony na szczycie ko- 
puły w którym odbijały się wtedy; promienie 
wschodzącego słońca, był: dla mnie' magne- 
sem,“ jasność bijąca 2 niego cudowny zia- 
kiem wezwania; nie widziałem nie tylko ów 
potężny kolos rosnący ciągle w moich oezach 
w przerażające wielkością rozmiary, , nie sły- 
szałem nie w około siebie tylko odgłos dzwo- 
nów... 

Trafiają się „w życiu człowieka „chwile tak 
silnych wrażeń, odbłyski drugiego świata. tak 
nowe, tajemnicze, nieznane; iżgdyby'one prze- 
stały być'atomem 'ezasu, gdyby przemieniły 
się w miesiące, dnie, a może nawet i godziny, 
życie doznającego wrażeń znacznym by ule- 
gło zmianom. Ale to są tylko chwile, drobne 
krótkotrwałe chwile, które błysnawszy nagle 
światłem. przestrogi, lub natehnienia, ukaza- 
wszy w przelocie drogę którą iść mamy, nik- 
ną-w pomroce powszedniego życia; a czło- 


n 


«wiek porwany wirem: świata, otoczony: ze- 


wsżąd grubym matecjalizmem, nie pomyśli 
więcćj ónich, lab co najwięcćj zachowa wpa- 
mięci jako ubiegłe wspomnienia. (d. c. n.) 


chaniu, w godzinę potóm wypuszczono go na wol- 
ność. Dziewczyna jedna która dawnićj służyła u 
Pierrego w Londynie a obecnie u jednego tutejsze- 
go mieszkańca, została pod eskortą ajentów poli- 
cji wysłaną do Paryża, Będąc w Bruxelli Pierri, 
| namawiał ją znowu dosiebie do służby, ale onanie 
chciała. Dziewczyna ta może dać ważne objaśnie- 
mia względem Pierrego. Między innemi powiada 
ona, że będąc w służbie u niego, była. świądkiem 
' bardzo gwałtownćj kłótni w jego mieszkaniu mię- 
“ dzy Orsinim i Mażzinim, w którćj pierwszy ostat- 
"niemu ostremi słowami wyrzucał brak energji i 
powiedział że on jest tylko dobry do gadania, ale 
do Żadnego czynu niezdolny. (Neue Pr. Zeit.) 
WDOE: ZEW. 
Turyn 20: Stycznia, Dzisiejszy Independente 
próponujć zbierać składki między wszystkiemi 
włochami dla złożenia adressu Cesarzowi Napo- 


Teónowi III, i bukietu, kwiatów Cesarzowój Eu- 


genji. : 
G Tzba repreżentantów po wysłuchaniu mowy pa- 
na Cavour na korzyść śledztwa parlamentowego 
zatwiórdziła tę zasadę, Środek i lewa strona zma- 
łemi wyjątkami głosowały z gabinetem. Prawa żaś 
przeciw niemu. Dziś rozpoczną się rozprawy nad 
szczegółami. Ułożono się, żę kommissja śledcza 
wybierana będzie przez Izbę sekretnem głosowa- 
niem. 
Marszałek Latour umarł w 85 roku Życia. Był 
on kawalerem orderu Zwiastowania, senatorem, 
komandorem i kawalerem najznakomitszych orde- 


rów zagranicznych. W ciągu długiego zawodu, 


swego pełnił najwyższe urzędy. Dziś odbędzie się 
uroczysty pogrzeb zmarłęgo. 

Nie mamy dotąd potrzebnych szczegółów wzglę- 
dem źródła zawichrzeń w Ankonie. Według ge- 
nueńskiego Corriere Mercantile poruszenie rozpo- 
częło się ukazaniem dwóch łodzi w pobliskości 
portu. Tę dwa statki zmieniając nagle kierunek 
skierowały się ku punktowi, w:którym podobno 
wyłądować miało [20 ludzi. Mówią że te statki 
przybyły jeden z Korfu, drugi z Malty. Władza 
miała wysłać siłę zbrojną ku miejscu wylądowa- 
nia i znaleziono wielu powstańców, którzy wysie- 
dli na ląd. Garnizon austrjacki z łatwością przy- 
tłumił to zawichrzenie. 

Te szczegóły podaje wspomniony dziennik. Ga- 
zeta del Popolo, mówi także ale tylko jak o pogło- 
sce, o zamachu przedsięwziętym w Ankonie przez 
200 mazzynistów, którzy według jednych wypra- 
wili się z Malty, a według drugich od brzegów tu- 
netańskich. Część tych ludzi została zabitą, a część 
schwytaną przez garnizon austzjacki. 

Listy z Rzymu 19 b. m. nie potwierdzają tych 
wiadomości i zachowują zupełne milczenie co do 
poruszenia jakie miało miejsce w Ankonie. 
(Neue Prensstsche Zeitung). 


0 SĄDZIE KONFEDERACJI GENERALNE) OBOJGA 


NARODÓW. 
od roku 1773 do roku 1775. 
Dokończenie.) 

Komplet powyższy uznany jednak wkrótce zo- 
stał za niedostateczny, okazała się potrzeba wy- 
boru większćj liczby konsyljarzy, jakoż przy o- 
tworzeniu sądów 9 lipca, komplet ogólny wszyst- 
kich człońków wraz z poprzedniemi wynosił 39, 
oraz dwóch iństygatorów, pisarza, dwóch sekre- 
tarzy iregenta kancellarji. A' choć dziewięciu 
członków i dwóch marszałków lub ich zastępców 
wyznaczonych było do utworzenia wymaganego 
kompletu, jednak na kaźdem posiedzeniu w kora- 
parycji, znajdujemy ich daleko więcćj każdodzien- 
nie zamieszczonych, 

Większa połowa konsyljarzy, sadu generalnej 
konfederacji w czasie uchwały sejmowój 11 kwie- 
tnia 1775 roku, przeszła na sędziów sądu sej- 
DE” wówczas postanowiónego (vol. leg. 8, 

; 23), 

Przed samem otworzeniem sądu generalnćj 
konfed'racji wydany został pod dniem 8 lipca 
11738 roku uniwersał do ziemstw i grodów, tak 
w Koronie jak w Litwie, zalecający sądzenie i są- 
dy w kadencjach prawem opisanych, który wy- 
dany został przez marszałków. W uniwersale tym 
powołano się na akt konfederacji i wymienienie 
" spraw które pod jéj sąd przychodzić miały; wszy- 
stkim zaś sądom i sędziom, którzyby bądź przez 
niewypełnienie jéj uchwały, bądź przez niechęć 
lub inny jaki powód, zaniechały sądzenia spra- 
wy, któraby do ich rozpoznania należała, zagro- 
żono pociągnięciem do odpowiedzialności, jako 


<= WUra 
akt ordynacji sądu tejże konfederacji (0 czem 
wspooimieliśmy wyżćj) przepisał. 

Wprowadzony w bieg wymiar sprawiedliwości 
sądu questionis, uznał potrzebę zmiany, czyli ra- 


czćj dopełnienia niektórych przepisow ordynacji. 


L tak: gdy sprawy o.wypędzenie i zajęcie dóbr, 
z natury swćj przed niemi sądzone były być win- 
ny, a ich rodzaj wymagał ustanowienia  oddzie|- 
nego regestru, uchwalono więc takowy 2 wrze- 
śnia 1775 roku. 

Z rodzaju spraw, przychodzących pod zawy- 
rokowanie sądu generalnćj konfederacji, widzie- 
my, że z takowych według dawniejszych. praw, 
jedne przechodziły zwykle pod decyzję sądów: 
sejmowych, a drugie pod wyrok trybunałów ko- 
ronnych. Przy zawiązaniu się konfederacji narze- 
kania szłachty zebrarćj, na zatamówanie pręd- 
kiego wymiaru sprawiedliwosci, z powodu na- 
gromadzenia spraw, wywołały ustanowienie takie- 
go sądu mięszanego, któryby zadośyć uczynił po- 
trzebie ogólnćj. Gdy jednak sąd utworzony, już 
zaradził w znaczaćj części tćj potrzebie odsądze- 
niem zriamienitćj liczby spraw, a przeż pół roku 
nie agitujący na ówczas trybunał koronny, otwo- 
rzywszy zwyką kadencję w Piotrkowie, zaczął 
sądzić sprąwy, wówczas generalna konfederacja, 
pod dniem 25 czerwca, 1774 roku, wydała do 
żiemistw i grodów uniwersały tćj treści, 

„że. gdy otwarcie trybunału, zostało zapowie- 


dziane, przeto generalna konfederacja, zawiada-- 


miając o tém województwa, ziemie i powiaty, o- 
swiadcza iź na przyszłość sądzeniem epraw try- 
bunałom, ziemstwom i grodom właściwych. jak 
niemnićj z apelacji do sądu jéj przyszłych |zatru- 
dniać się nie będzie, a wszystkie przyszłe do nićj 
sprawy z apelacji do trybunałów odsyła. Sprawy 
zaś juź. rozpoczęte lub w biegu będące, miały być 
sądzone przez nią. Zachował sobie sąd konfedera- 
cji do rozpoznania, sprawy. o naruszenie publi- 
cznój spokojpości, zamachów przeciw niemu, lub 
osobom. do składu jego należącym, albo niewy- 
konywającym dekretów konfederacji. Odtąd już 
nowe sprawy z appelacji nieprzychodziły, a try- 
bunały i sądy ziemskie i grodzkie takowe roztrzy- 
gały. 

Jednak sąd generalnćj konfederacji aż do koń- 
ca miesiąca marca 1775 zajęty byłciągle rozstrzy- 
ganiem spraw rozpoczętych. W kwietniu tegoż 
roku uchwalono na sejmie postanowienie sądu 
sejmowego, tego własaie o jakim mówiliśmy na 
początku. Do niego przeszły attrybucje sądu que- 
stionis, a w tymże czasie (1775) ogłoszono popra- 
wę ordynacji trybunału koronnego, (konst. 1775 
vol 8 f. 61), który wprzód jeszcze bo od 1 wrze- 
śnia 1774 rozpoczął kadencję w Lublinie. (*) 


Kończyny naszą wzmiankę 0 sądzie konfede-- 


racji geoeralnćj, wspomnieniem, że akta tegoż są- 
du a mianowicie wyroki; w dwóch wielkich bo 
do 3000 kart zawierających, spisane księgach, o- 
bejmują nader wiele ciekawych rzeczy dotyczą- 
cych prawodawstwa i je»o dziejów w Polsce, 
gdzie wiele tłomaczeń, prawa i jego procedury, 
nie jednoby znalazło wyjaśnienie lnb sprosto- 
wanie o jakich późnićj w niektórych razach decy- 
dowała rada nieustająca. Ale rada ta nie objęła 
wszystkich wypadków, jakie wątpliwość prawa 
w samym biegn podaje. 

Sąd więc konfederacji generalnćj, jako podo- 
bny, o jednak różny od sądów sejmowego i try- 
bunalskiego. których posiadał attrybucje. winien 
w historji prawa polskiego, zająć swoje miejsce. 

Leopold Hubert. 


4>() Vide wyroki i zap. tryb. kor. Piotrk. i Lub. z r. 
1773—1775. 
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ROZMAEIEITOSCI. 


Dziennik Giornale di Roma oblicza wartość wu- 
płynionym roku z państw kościelnych wywiezio- 
nych starożytnych i nowoczesnych obrazów i po- 
sągów na 408,485 szkudów, zatćmo 117,146 szku- 
dów więcój jak w roku 1856 roku. Ileż to do nas 
tą. e weszło mniemanych arcy-dzieł podrobio- 
nych. 

— Nowo-odkryta o 5 mil od Rzymu odległa 


Bazylika, była wystawiona pod wezwaniem Sgo.. 


Szczepana w VItym wieku. Juź odkopano sześć 


słupów przecudnćj roboty z kosztownego kamie- ` 


nia verde antico, równie jak i rozmaite napisy. 


DONIESIENIA. 


Wyszedł Nr 4 Rucha muzycznego iza- 
wiera: Kilka myśli z powodu artykułu pana Bartelesa 


p. Wł. Stelmasiewicza. — Wieczór muzykalny w wiel- 
kićj resursie.— Korrespondencja ze Lwowa. — Przy- 
pomnienie Jakóba Niedzielskiego. —Widowiska w Ame- 
ryce (ciąg dalszy). — Nowości krajowe i zagraniczne. 

l (Nr. 37—L.) 


Dyrektor drogi żelaznój Warszawska « Wiedeńskićj. — Zayia - 
damia, że na dzierżawę bufetów na stacjach: Pruszków, Grodzisk, 
Radziwiłłów, Łowicz, Pfyćwia, Kogów, Rokiciny, Baby; Gorze 
kowice, Kłomnice, Częste: howa, Poruj, Myszków, Łazy i Zabko- 
wice, przyjmowane bedą w biurze drogi żelaznćj na stacji głó- 
wnéj w Warszawie do dnia 29 stycznia (10 lutego) do godziny 
"ej przed j ołudniem deklaruej; opieczętowane z napisem: „De- 
klaracja na dzierżawę bufi lm na stacji drogi żelnznój (wyszcze» 
gólnić stację“), które w terminie oznaczonym, w obec podają - 
cych, jeśliby którzy z nich osobiście się zgłosił , otworzonemi 


"zostaną. Do deklaracij dołączone być winny vadia na dzierżawe 


bnfetów na stacjach: Pruszków w'kwocie rs. 10. Grodzisk rs. 50, 
R.dziwiłfow rs. 20, Łowicz rs. 30, Plyćwia rs. 15, Bogów rs. 30, 
Rokiciny rs. 100 Bany rs. 20, Gorzkowice rs. 25. Kłomnice rs. 
25, ©ręstochowa rs. 75, Pórnj rs. 20. Wyszków rs. 30, Łaty rs. 
20, Ząbkowice rs. 25, Vadia mie utrzymiejacych się przy dzierża- 
wie bufetów, w dui 8 po otwarci deklaracij zwrócóne zostaną. 
Warunki dzierżawy preejrzace być maga każdodziennie; wyją- 
wszy świąt i niedzieli od uodziny 106j z rana da 2éj z południa, 
w biacze drogi żelaznćj na stacji głów ućj. — Warszawa dniu 14 
(26) stycznia 1858 r. —, iosenbaum... (Ner .36.—1.) 
zszidcdicćh ha- b okół. £ : 


PRZYJECHALI DO WARSZA WY. 
Celiński Konst. oby. z 
Paprotni nr 634, Komiero- 


„wski Mich. ob. z Klembo- 


wa nr 584, Marylski Eu- 
stachy sędzia pokoju. z 
Xiążenic nr 476, Ostrorog 
Zyg. obyw. i Prażmowski 
Włodzi. obi ż Kry ne570, 
Skarzyński Edm. ob. z Po- 
powa nr 586, Wodzyński 
Józef ob. z Zaborówka nr 
584, Iłowiecki Józefoby: 4 
Poznania nr 2425, Jarun- 
towski Felix ob, z Bydgo- 
szczy nr 584, Wierusze- 
wski Fran. ob. z:Poznania 
nr 411; Zagajewski Józef 
xięgarz z Lwowa nr 601. 


Każimierz, kamerj 


WYJECHALI Z WARSZAWY. 

Xiądz Benjamin, Szy- 
mański, Biskup  djecezji 
Podlaskićj do Janowa, Je- 
nerał-major świty J. C. 
MOSCI Gecewicz do Kra- 
snegóstawu, hr. Starzeń ski 
ier 
dworu J. ©. MOŚCI mar- 
szałek szlachty gab: Augu- 
stowskiej do Pietkowa, 
Dembowski «Józef oby, do 
Pułtuska, Horodyjski Jul. 
ob. do Lublina,  Zempicki 
Esg. obyw. do Głogowa, 
Ostrowski Alex. obyw. do 
Maluzyna, Potocki Henryk 
hr. do Chrząstowa, Prendo- 
wski Józef ob; do Mircza, 


Proszyński Józef obyw. do 
Lublina. | 

— Wezoraj przyjechało do Warszawy koleją żela- 
aną osób 251, wyjechało 287. 


y 


| MURS GLIED: WARSZA WWSKARKOJ. 
dria 27 Stycznia 1858 roku. 


ROC adapo ; płacone 

Monety. "Rs. | kov.| Rs. | kop 

= ME 

Pół-imperjały rossyjskie . „22. « | —ł =] 5) 88 

Dukaty hollenderskie nowe ważne . . = |=] | — 

PK DOZ EE W 

Obli. skar. (4%) za 100 rs. (oprócz kup.) | 90 TOf sa | — 

Bilety skarda Rrólestwa Polskie. (435%) | 7 | 7 | — | — 
Listy zastawne białe Il okresn (oprócz | — 

kuponu ) (4%) za 100 złp. = 


Listy zastawne białe Ili okresu (oprócz 

kuponu) (4%) . . . zalórs. | 14 | 85 
Obligacje cząstkowe wa 500 zł. (oprocz 

kuponu) (4) M inionisz K 
Cert. banku na Ad, we lit. A pa 300 zł. 
fit. B. na 200 zł. bez proc. 
w = Ą procentowe (5%) 
Dowody Rom. Centr. Likwid. za 100 zł. 
Nowa rossyjska pozyczka z roku 1854 


ME 
I 


" " 


oprocz kuponu (5%) MSN e n2] 4|-— | — 
" w S z roku 1855 | — | — | — | — 

Akcje Głównego Towarzystwa Rossyj- ) 
skiego dróg zelaznych, praemium. n. . | —| - || — 

Obligi Współki Żeglugi Parowej w Króle- 

stwie Polskiem (5%) za rs. 750. s Hz | — — 

W exle zdnia 25 b. m. , | | s4d iiio 
Berlin | 144000: + 1400 Tal. o 2 Mif 404, 25 | —|= 
© AA E ię: JJODIAB dka | c] zadz=..| y= 
Gdańsk 400 Tal |2 M.) ZJ UENO 
Wsdasaka ososzoA00TAo Ok. | RA, | — 
Hamburg » « «© « + ;300BMk, |2 M.) 154 50) — | — 
Dokdyw. 20. ERI, IIAW, SŁ. [3 M. 81, 85 |do 
Moskwa. 111...) 100 Rs. b bil y © ih) s— 
Petersburg -. sę. 100 Ba. o AWA 0: | | zed => 
PINB oi prina A r [44 EST ÓWU 0) Zam 
Panyk wj. 04. 300 Eram, |2 Map 81 | Gm p — 
OEM 300 Fram EM — | mr) — 
Wiedeń . .*.. . 150 Zt.R.|2 M.| 98 | 10 | — 'L 
Wrocław REE a EETA P a oa 


Wartość kuponu bieżącego od obl. skar, Rs, 1 kop. 30 
od listów zastawnych kop. 58:ę 
od nowej rossyjskiej Pozyczki Rs. | kop, 4 
v 
TEATR WIELKI. Dziś: Marja de Rokan.--Tań - 
ce perskie. A | 
TEATR ROZMAITOSCI. Jutro: Przebudzenie 
sig lwa. — Pani Bertrand, 


PERSPERTYWY TEATRALNE wynajmuje optyk Pik, ulica 
Miodowa Ner 479. 


, Do dzisiejszego Nru Kroniki, dołącza się Prze= 


glądu Rolniczego, Przemysłowego i Handlowego 
Numer 4ty. 


W drukarni J. Ungra. — Wolno drukować, — Warszawa dnia 16 (2:) Stycznia 1858.— Starszy Cenzor, F. Sobieszczański 


